
P l Z E f M K  POWIATU ŻYWIECKIEGO
Miesięcznik poświęcony interesom powiatu.

P rz e d p ła ta  w ynosi z przysyłką 
pocztow ą 2 K. 30 hal. W ychodzi 

dnia 1-go każdego m iesiąca 
pojedynczy num er 20 h.

Zabłocie — Żywiec, dnia I. stycznia 1905
I n s e r a f y  i  o g ł o s z e n i a  przyjm u­
je  Administracya i oblicza takowe po- 
2 hal. za iłowo zwykłemi literam i 

tlustemi literami po 4 hal.

Motto „R żnij prawdę — o resztę nie pytaj

J §  8 P op ierajm y przem ysł k rajo w y I Rok y .

Posiedzenie Rady naczelnej
Polskiego S tronnictw a Ludow ego odbyło 
się 18 z. m. w  Krakowie, w  asystencji 
przeszło stu  m ężów  zaufania z pow iatów : 
lw ow skiego, przem yskiego, rzeszowskiego, 
strzyżow skiego, krośnieńskiego, jasielskie­
go, grybow skiego, now otarskiego, żyw iec­
kiego, bialskiego, w adow ickiego, krakow ­
skiego, wielickiego, m yślenickiego, bocheń­
skiego, brzeskiego, tarnow skiego, dąbrow ­
skiego, pilzneńskiego, m ieleckiego, rop- 
czyckiego i tarnobrzeskiego. P isem ne 
uspraw iedliw ienia nieobecności, z w yraza­
mi solidarności nadesłali: T Ciągło z no­
wosądeckiego, A. M ordawski z Gorlickiego, 
E. S. z lim anowskiego, J. P taszyński z 
kolbuszowskiego, S. S m ereka z Sambor­
skiego, W . Ł uka z niżańskiego, A. N ie­
m iec z Jarosław skiego, M. Marek z łań- 
cuckigo. Zagaił obrady prezes H. Rewako- 
wicz, przewodniczył dr. Bernadzikowski, 
sekretarzow ał S. Szczepański. Spraw ozda­
nie o czynnościach i rozw oju S tronnictw a 
złożył Stapiński, z poszczególnych pow ia­
tów  zdaw ali sp raw ę: S. Szczepański, A. 
Średniaw ski, Fr. Gut, A. Styła, J. Jarzyna, 
Fr. W ójcik, S. Słowik, p Olszewski, p. 
W łodek, A. Krężel, p. Bojko, W ertz, F. 
Kotula, p. Krem pa, J. Babicz, J. Harnek,
S. Ksiąźkiewicz, M. Mięsowicz. W szyscy 
m ów cy stw ierdzili stały przybytek zw o­
lenników , S tronnictw a Ludow ego, a zanik 
stojałowczyzny. W ybory now ych rad  
gm innych dały S tronnictw u znakom ite 
w yniki, w niektórych pow iatach ludow cy 
zdobyli w szystkie rady gm. W  Radach 
p o w ia t, oprócz W adow ic, Chrzanowa, N. 
Sącza, G rybow a i Gorlic, w e w szystkich 
innych pow iatach zach. Galicji dzierżą lu ­
dowcy bądź w szystkie, bądź w iększość 
m andatów  z gm in wiejskich. Jednom yślnie 
stw ierdzono, źe gdyby nie nadużycia i 
fa łszerstw a wyborcze, to reprezentancja 
gm in w iejskich najm niej 30 pow iatów  za­
chodnich kraju należałyby ju ż  obecnie do 
ludow ców . W alka o zdobycie kom itetów  
kościelnych odbyw a się też pom yślnie. 
Hucznymi oklaskam i pow itali zgrom adzeni 
w iadom ość, że kształcąca się m łodzież 
w łościańska w  szkołach średnich i w yż­
szych, oświadcza sw e sym patje dla stron­
nictw a. W śród  najm łodszego duchow ień­
stw a, w sferach urzędników  sędziowskich, 
w śród nauczycielstw a szkół średnich i lu­
dow ych m am y także w zrastający zastęp 
zw olenników . — Zabiegi około pow strzy­
m ania ruchu ludow ego za pośrednictw em  
„Gazety niedzielnej11 nie odnoszą skutku. 
Czytelnicy tej gazety, w erbow ani w za- 
krystjach, bractw ach kościelnych i t. p. 
nie in teresu ją się spraw am i publicznem i, 
a  w  m iarę uśw iadom ienia przyłączają 
się do ludow ców . Tak s im o  wszechpolska 
„Ojczyzna" nie w zbudza zainteresow ania 
w śród  włościan.

Po spraw ozdaniach rozpraw iano nad 
spraw am i organizacyjnem i. Uchwalono 
pew ne zm iany w  organizacji kom ite tów

pow iat, i gm., tudzież w  spraw ie przyspo­
rzenia funduszów  S tronnictw u. —

W  taktyce, poza następstw am i zaw ar­
tej Unji ludow ej posłów  sejm ow ych, nie 
uchw alono żadnej zm iany. W  szczegól­
ności obrona przed atakiem  ze strony 
części duchow ieństw a pozostanie niezm ie­
niona, aż do czasu, gdy duchow ieństw o 
przestanie pom agać stańczykom  przy w y­
borach i zgodzi się na program  Polskiego 
S tronnictw a Ludowego.

Obszerną rozpraw ę przeprowadzono 
dalej nad w ydaw nictw am i S tronnictw a, a 
w  szczególności nad „Przyjacielem  L udu“.
— A dm inistracja udow odniła księgam i 
przybytek w  r. 1904. przeszło dw óch ty ­
sięcy prenum eratorów , ale żaliła się za­
razem  na znaczne zaległości w  zapłacie. 
D la zapobieżenia tem u  zapow iedziała ad­
m inistracja, iż nadal będzie posyłać gazet­
kę tylko tym , którzy z góry zapłacą, 
rocznie czy półrocznie. Gdyby nie zaległo­
ści, to m ożnaby ju ż  obecnie przystąpić 
do pow iększenia! upiększenia „Przyjaciela". 
Przy teraźniejszej objętości gazetki trudno 
o m iejsce na pow iastki i artykuły  nauko­
w e Poseł Stapiński w yraził życzenie, 
aby czytelnicy „Przyjaciół*" p ren u m ero ­
w ali w ydaw nictw a Macierzy polskiej (2 
kor. rocznie, zato co m iesiąc duża ksią­
żeczka).

W  odpow iedzi na zachow anie się 
k leru  w  obec stonnictw a ludow ego przy 
uroczystościach, R ada naczelna uchw aliła 
następującą deklarację, k tórą jednogłośnie 
uchw alono:

W  obec przykrości, których przy u ro­
czystościach odsłonięcia pom nika Bartosza 
Głowackiego w  Tarnobrzegu i pom nika 
A dam a M ickiewicza w e Lw ow ie, reprezen­
tanci ludu polskiego doznaw ali ze strony 
tych, co m ają św ięty  obowiązek przestrze­
gać przykazania: „Kochaj bliźniego". —
R ada naczelna pólskiego stronnictw a lu ­
dowego, zebrana w  K rakow ie w  dniu  18 
g rudnia 1904 r  ośw iadcza, że lud w a l­
czący pod sztandarem  polskiego stron ­
n ic tw a ludow ego, był jest i będzie gorli­
w ym  w yznaw cą i czynnym w ykonaw cą 
zasad nauki C hrystusow ej, a uderzy  w 
rychłe spełnienie niezaw odnego pew nika, 
który  głosi, że w iększe je s t m iłosierdzie 
Boże, aniżeli złość ludzka."

Rów nież uchw alono drugą, taką dek­
larację:

„Z uw agi, że pew ne klasy naszego 
narodu usunęły się od udziału w  uczczeniu 
pom nika chłopa — bohatera Bartosza Gło­
w ackiego w  Tarnobrzegu, a natom iast w 
dzielnicy polskiej na Litw ie, inne osoby 
należące do tej sam ej klasy, brały udział 
przy odsłonięcin pom nika K atarzyny  II, 
carycy, najw iększej nieprzyjaciółki naszego 
narodu, przez co zbeszczecili im ie polskie.
— Zgrom adzeni m ężow ie zaufania pol­
skiego stronn ic tw a ludow ego w  dniu  18 
g rudnia 1904 w  Krakowie — w yrażają 
sw oje oburzenie i potępienie."

W  końcu p. Jan Biedroń w ygłosił 
odczyt o program ie ekonom icznym  lu ­
dowców. Radził zakładać kasy Reifeisena, 
kółka rolnicze i pow iatow e i spółki han­
dlow e, któreby pośredniczyły w  nabyw a­
niu  nasion, naw ozów  sztucznych i t. d. 
Pan Biedroń zagrzew ał gorąco do zak ła­
dania spółek m leczarskich, naprow adzając 
fakt, że Szw ajcar ja, chociaż m a o połow ę 
m niej krów , niż Galicja, a rocznie w y ­
w ozi nabiału  za granicę za kilkaset mil- 
jonów  franków . R adził p rz jte m  by ku­
pow ać centryfugi, co stanow i w ydatek 
150 koron, a produkuje się centryfugą o 1/3 
część więcej m asła, zyskającego o połow ę 
w iększą w artość, a i za śm ietankę zbierze 
się kilkanaście tysięcy rocznie Po najdo­
kładniejszej informacje, co do zakładania 
spółek m leczarskich zgłaszać się m ożna 
do niego każdej chwili, osobiście czy li­
stow nie. Adres: „Jan Biedroń w  P rzem y­
ślu  wystarczy.

Na tern zakończono obrady, które 
trw ały  kilka godzin, w śród wielkiego o ży ­
w ienia.

Walka o miejsce pod 
przyszły budynek szkoły 

realnej.
Przed niedaw nym  czasem rozeszła 

się wiadom ość, że R ada gm inna m iasta 
Żywca, postanow iła budynek szkoły rea l­
nej, w ystaw ić w  sąsiedztw ie szkoły ludo­
w ej, naprzeciw  targow icy bydlęcej, w  nie- 
dalekiem  sąsiedztw ie cm entarza, w  kąciku 
„zakazanym ", niechlujnym  i zgoła na  po­
m ieszczenie szkoły się nie nadającym . 
Rzecz chcem y osądzić objektywnie, a w y­
kazać tylk ', że chyba zasada, że każdy chciał- 
by m ieć kościół, szkoły i urzędy na sw oim  
podw órku, przeforsow ała to  miejsce, które 
ze w zględu chyba geszefciarskich pew nej 
paczki ludzi, w ybrano Jeżeli m iasto w znosi 
gm ach jaki, to i to  pow inno m ieć na  
względzie, by ten gm ach zdobił to  m iasto, 
św iadczył o postępie m iasta, i odpow iadał 
w ym ogom , jakie się teraz staw ia pod 
każdym  względem . Co stać się może w  
tym  „uchw alonym " w ypadku ? Za x/ t  m il- 
jona z czubem  w ystaw iony gm ach, zapy­
cha się go w  kąt, gdzie — jak to m ów ią 
—  djabeł dobranoc m ów i, daje się m u w 
tow arzystw o św ińską’targow icę, sąsiedztw o 
przepełnionej szkoły ludowej, a dzieciom 
widow isko pogrzebów , k tóre tam tędy 
przejeżdżają. Szkoła realna m a m ieć są­
siedztw o szkoły ludow ej? To by się chy­
ba nastręczyła najlepsza sposobność w pro­
w adzenia nie wygasającej nigdy epidem ji 
chorób najrozm aitszego rodzaju. Gdyby 
się taka  szkarlatyna, dyfterja lub odra do- 
stoła w  środow isko tysiąca dzieci, toż to ­
by używ ała sobie nieiada. A którzy roz­
w ażni rodzice rezykow aliby oddanie dziecka 
do szkoły w  taki podatny g ru n t pod cho­
roby zakaźne, a kto z przyjezdnych, w i­

Apteka Mra. Farm. Stanisława Szczepańskiego w Zabłociu-Żywiec poleca 
perfumy, mydła i wszelakie artykuły toaletowe wyrobu krajowego.
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dząc pomieszczenie tej szkoły zostaw iłby 
swoje dziecko w  niej, a zm iejsca nie na­
wrócił by i nie pojechał do innego zakła­
du naukow ego, choćby o mil kilka ? Kto 
rozum ny, posyłałby sw oje dziecko do bu­
dynku w ystaw ionego niem al na bagnisku? 
Ileżby dzieci skrofulicznych natw orzyłby 
nowoczesny zakład naukow y? Co zyska­
łoby m iasto, gdyby jeden z pierw szych 
gm achów , jakie powstaną, a m ają zdaw ać 
kłam  „kołtuństw u11 żyw ieckiem u, stanął, 
gdzieś tam  za św iatem  ? Co za odległość 
w  to miejsce, ze w stystk ich  stron m iasta'? 
— nie m ów iąc już o Zabłociu, które 
przynajm niej do ochłapów spadających 
z dobrodziejstw a szkoły realnej może prze­
cież też m ieć odrobinkę pretensji. Czy 
szkoła m a być kozą dojną tylko dla tych 
którzy m ają to szczęście i za życia być 
p raw ie na  cm entarzu ? Czy niejedna biedna 
rodzina, m ieszkająca n p „na R udzy11 czy 
„w yższem  m ieście“ nie m oże przez trzy ­
m anie studen tów  na stancji, ratow ać się 
choć odrobinę? Czy m a się odsądzać od 
tego rodzaju dobrodziejstw a, gm inę Isep, 
Sporysz i Zobłocie, które tw orzą przecież 
jakby części składow e Żywca i zlew ając 
się znim  tak, że naw et niejedna radziecka 
głow a nie wie, gdzie się ta  łub owa 
gm ina kończy, a d ruga zaczyna? Czy rząd 
zakładając szkołę realną w  Żywcu, m iał 
na m yśli in teres tych ludzi, co m ogą w  
R ad /ie  gminnej przeforsow ać budow ę 
szkoły na targow icy, czy m iął na celu 
upiększenie targow icy, lub cm entarza? 
Rząd zakłada szkołę nie dla sam ego Żywca 
naw et, naw et nie sam ego pow iatu  tylko 
dla pew nej części kraju, pozbawionej tego 
rodzaju szkoły! Szkoła m usi być dobro­
dziejstw em  dla w szystkich o ile możności 
jednakiem , m usi być w  m iejscu zdrow em , 
m usi zabezpieczać od chorób, m usi być 
w ygodną. I nie jesteśm y zbyt zaślepieni 
w  sw em  proroctw ie, bo na to proroków  
nie trzeba, aby to przewidzieć, że na 
„uchw alone11 m iejsce pod budow ę szkoły 
realnej nie zgodzi się ani fizykat, ani R a­
da szkolna krajow a. Jesteśm y o to spo­
kojni zupełnie. F izykat sprzeciw i się zu­
pełnie ze w zględów  zdrow otnych, R ada 
szkolna krajow a z tych i innych. N a szczęście 
w  pierw szym  rzędzie veto w yjdzie od 
człowieka, k tóry  nie daje się niczem  w ypro­
w adzać ze sw ego przekonania niedozw a- 
lającego, choćby tam  djabeł na  djable 
staw ał, a R ada szkolna krajow a jest za 
w ym agającą (i słusznie), by  godziła się 
na  m iejsce z g ru n tu  najnieopow iedniejsze. 
D latego też, m y z pow odów  wyżej na­
prow adzonych, stanow czo pro testu jem y 
przeciw ko pom ieszczeniu szkoły realnej 
w edle dotychczasowej uchw ały R ady gm in­
nej, i porusz j m y — w  razie potrzeby — 
wszelkie sprężeny, aby podobnie n ierozum ­
nej uchw ały  nie potrafiono wykonać.

W  z^ywcu m am y dość m iejsca na 
wzniesienie jak najodpow iedniejszego bu ­
dynku  dla zakładu naukow ego i trzeba 
być zupełnie ślepym , by n ie w idzieć, że 
najlepsze miejsce, jakie m oże być tylko, 
je s t  gdzie „na Rudzy“ w  okolicy „Sokoła“, 
lub w  okolicy ogrodu kasztelnika. Zdrowe 
m iejsce i dogodne. Nie bójcie się o to, że 
„to by było zyskiem  dla Zabłocia“, — 
jak  długo będziecie z Zabłociem prowa- 
wadzić w alkę antagonizm ów  tak długo, 
będziecie w zapleśnieniu i naprzód w iele 
lub zupełnie nic naw et nie postąpicie. 
Raz m usicie zrozum ieć, że pow inno prze­
stać podstaw ianie sobie nogi m iędzy Za­
błociem, a Żywcem, ow szem  pow inny 
obie te  gm iny zgodnie pracow ać nad 
w spólnym  rozrostem  i podnoszeniem  się. 
Zgoda buduję, niezgoda ru jnuje — m ów i 
nasze stare  a dobre i praw dziw e przy­
słowie.

Kronika.
Pam iętajm y o Towarzystwie  

„Szkoły  ludowej*!
W szystkim  naszym Czytelnikom,

Abonnetom, Przyjaciołom  życzymy z No­
w ym  Rokiem  wszelkiej pom yślności.

Naczelnik sądn powiatowego p. Cho- 
róbski objął urzędow anie.

Mianowanie i przeniesienie. P. Kazi­
m ierz Munk adjunkt sądow y w  Żywcu 
m ianow any sekretarzem  sądu w  L im ano­
wej. Gratulujemy.

f  Jó ze f S tau is ław  B erini, w ychow a­
nek sław nej szkoły podchorążych w  W ar­
szaw ie belwederczyk, ostatni oficer polski 
sław nego czw artego ló łk u  konnicy, 
sybirak, urodzony w  1808 w Sandom ier­
skiem, zm arł w  dniu 2 stycznia b. r. w  
Gilowicach pod Żywcem. Brał udział w 
pam iętnej nocy 29 listopada 1831, bił się 
pod Ostrołęką i Grochowem , wreszcie 
schw ytany przez Moskali, zesłany został na 
Sybir do guberni nerczyńskiej, gdzie przez 
la t 27 przebywał. Ożenił się z Rosjanką, 
którą jednak  — jak  się sam  w yrażał — 
przerobił na  Polkę, jak się patrzy. Przy­
byw szy z osiedlenia do Galicji był oficja­
listą u  Branickich w Gilowicach, na je­
dnym  z folw arków  hr. Branickich, którzy 
m u w końcu dali »stary dwór« na doży­
wocie, na którem  dokonał sw ego gorąco 
kochającego Ojczyznę żyw ota. S taruszek 
97 letni, jeszcze przed trzem a laty, gdy go 
odw iedził ówczesny prezes »Sokoła p. 
Barański z p. Szczepańskim, opow iadał 
sw oje dzieje, a w spom inając o W ielkim  
księciu K onstantym  po wiedział: »to był nie 
zły człow iek, tylko troszkę narw any.« W  
opow iadaniu ogrom nie się zapalał i zale­
w ał łzam i z rozrzewnienia. »Moj Boże! 
— m ów ił — 70 la t przeszłe od chw ili li­
stopadow ego pow stania, ja taki już bardzo 
stary, a nie m ogę się doczekać wolnej 
Polski*. Rozpłakał się jak m ałe dziecko, 
płakali wszyscy z nim. Od kilku m iesięcy 
stracił zupełnie św iadom ość, zw olna ko­
nało to bohaterskie życie, aż śm ierć nie­
ubłagana położyła m u kres.

Cześć pam ięci Twojej — ukochany 
synu  nieszczęśliwej Ojczyzny.

Rocznicę listopadow ą obchodził »So- 
kół« nasz uroczystym  wieczorkiem  w dniu 
18 grudnia. Słowo w stępne w ygłosił dy­
rek to r szkoły męzkiej p W ładysław  No­
w otarsk i krótko, a treściw ie przypom ina- 
w szy sm utne i w zniosłe chw ile listopado- 
w nych w ypadków . —

Potem  chór m ieszany odśpiew ał »Ka- 
linę« i »Gdy w czystem  polu« Galla a 
panna L. z b raw urą i subtelnem  cienio­
w aniem  odegrała koncertow y w alc Mo- 
szkowskiego i Nokturn Szopena. Mieliśmy 
jeszcze grę na skrzypcach p. K. ogniste 
»Nie dam y się« Vrchlickiego w reszcie 
pieśni F aurea N iew iadom skiego i Kosso- 
budzkiego w  pieknem  w ykonaniu panów  
A. i M. W ieczorek był bardzo urozm aicony, 
a jeśli publiczność nie zapełniła sali, jak 
życzyćby sobie należało, trzeba w inę zło­
żyć chyba na  niestosow ny do wszelkich 
wogóle przedstaw ień  — czas przedśw ią­
teczny. Nowością dla Żywca w cale przy­
jem ną, był rów nież kinem atograf, którym  
popisyw ał się p. T —

Rocznicę powstania styczniow ego  
urządza »Sokół« p rzy  końcu stycznia. Na 
w ygłoszenie słow a w stępnego zaproszono 
posła Jakóba Bojkę. Dalszy program  na 
razie jeszcze nie złożony, będzie ogłoszony 
później. W iadom ość o udziale posła Bojki 
w yw ołuje ogrom ne zainteresow anie. —

Dobroczynność A rcyksięźny Karolo- 
wej Stefanowej dla ubogiej dziatwy lu ­
dowych szkół żywieckich. Od kilku już 
lat z rzędu otrzym uje w m iesiącach zimo- 
m ych 20 uczenie i 20 uczniów  szkół lu ­
dow ych w Żywcu z funduszu Jej cesarkiej 
wysokości Arcyksięźny Karolowej Stefano­
wej ciepły posiłek obiadowy. Arcy księżna 
darow ała dla szkoły potrzebne naczynie

stołow e, 40 talerzy, 40 filiżanek łyżek i 
t. d. O trzym ują posiłek dzieci, które z po­
w odu zbyt oddalonego m ieszkania rodzi­
ców zostają w  szkole przez południe cze­
kając na nauaę popołudniow ą, lub też 
dzieci, k tóre z przyczny ubóstw a rodziców 
nie m ogą m ieć w  dom u dostatecznego po­
żyw ienia Każde dostaje talerz zupy rum - 
fordzkiej lub filiżankę m leka i bułkę. Ro­
zdaw anie odbyw a się pod dozorem  n au ­
czycielek. Jej cesarska W ysokość odw ie­
dzając szkołę była osobiście obecną przy 
obiedzie dzieci. Raczyła też darow ać dla 
s. koły piękne w zory robót ręcznych w łas­
noręcznie wykonane. Uboższe uczennice 
obdarza w  m ateryały  f otrzebne do nauki 
robót ręcznych. W  czasie św iąt Bożego 
narodzenia urządzane byw a rok rocznie 
w zainku drzew ko dla biednych dzieci, a 
Jej cesarska W ysokość i arcyksiężniczki 
osobiście dzieci obdarzają w  bieliznę, odzież 
i t. d. W  podziękow aniu od dziatw y szkol­
nej za tę od la t dośw iadczaną szlachetną 
troskliwość, odbyło się za dostojną Dobro­
dziejkę dnia 22. grudnia b. r. w kościele 
św. Krzyża nabożeństw o w  którem  szkoły 
ludow e żywieckie w zięły udział.

Z koła  Pań Towarzystwa „Szkoły  
ludowej.* W lm . Pan Jan Barański in­
spektor kolejowy nadesłał do kasy T o w a­
rzystw a „Szkoły ludow ej11 kw otę 23 K 42 h 
zebraną do puszek składkow ych od per- 
sonalu robotniczego konserw acji c. k. kolei 
państw ow ych na linji Zw andoń— Hucisko. 
— Skarbniczka J. P resseuow a.

W ieczór Sylw estrow y w „Sokole*. 
Rok stary  pożegnano bardzo udatnym  w ie­
czorkiem, szkoda tylko, że skutkiem  
ogrom nej śnieżycy, jaka w tym  dniu w ie 
czór w ojowała, liczba uczęstników  tej 
miłej zaoawy, hyła niew ielka. A m atorzy 
odegrali sztukę Przybylskiego „Na przekór11 
z w erw ą i hum orem , przyczem  g ra  trójki: 
T. N. M. była w yborną, chociaż i reszta 
am atorów  w yw iązała się ze sw ego zada­
n ia doskonale. Po przedstaw ieniu  zaw i­
row ał m elancholijny walczyk. Tańce prze­
platały monologi. P ierw szy  m onoiog w y­
głosił p. B. W ypadł on jednak bardzo słabo 
a strona deklam acyjna pozostaw iała w iele 
do życzenia. P łynne wygłoszenie m onologu 
nie jest jeszcze w szystkiem , a w ierszow ane 
m onologi m uszą być bardzo starannie 
opracow ane. W prost znakom ity m onolog 
w ygłosił p. M.. p. t. „W rażenia chłopa z 
w ystaw y lw ow skiej.11 U talentow any ten  
am ator, prześw ietnie ucharak teryzow any 
co chw ila w yw oływ ał burzę oklasków, bo 
rzeczyw iście m ógłby iść w  zaw ody z Za­
wadzkim , lub Lelew iczem  w  interpretacji 
jakby z natu ry  wyjętej. Również bardzo 
dobry m onolog w ygłosił p. O. p. t. „Pani 
P iperm ent na w odach w  Ciechocinku11 i 
ubaw ił serdecznie zgrom adzoną publicż- 
ność. P rzy tej sposobności zw rócim y się 
do am atorów  z grzeczną prośbą, by nieco 
głośniej w ygłaszali sw oje role, albow iem  
sala  je s t m ało akustyczną, a scena tak  
niefortunną pod tym  w zględym , że głos 
gub. się w  niej i bardzo osłabiony udziela 
się audytorjum . W  końcu p. T. ubaw iał 
produkcjam i kinem atografu.

O północy w ybił s tary  rok godzinę 
dw unastą  i złożył rządy  na barki N owego 
Roku. Prezes Sokoła Dalkiew icz w ygłosił 
serdeczną i patryotyczną m ow ę, przesiedl 
w  krótkości stan nasz pod trzem a zaboram i 
w  r. 1904, niestety  bardzo gorżki, i za­
g rzew ał do solidarności w im ię idei soko­
lej i do zgody, której nam  brakuje. Mowę 
prezesa gorąco oklaskiwano. Zabawa prze­
ciągła się do godziny 5 ‘/2 rano a  nowy 
rok nabrał zapew ne już przekonania, że 
baw ić się um iem y. P rzez cały wieczói 
panow ało ożyw ienie i ogólna serdeczność 
Dałby Bóg, aby ze zm ianą roku w  „Sokole1' 
zapanow ało n a p r a w d ę  życie sokole w  całej 
pełni —

D rzew ko w szkołach ludowych. W
szkole żywieckiej i Zabłockiej urządzano 
w  dn iu  22 grudnia drzew ko dla biednej 
dziatw y szkolne, Z praw dziw ą uciechą 
podnosi się ofiarność m ieszkańców, k tó r:y

Apteka 31 ra. Farm , S tan isław a Szczepańskiego w  Zabłociu-Żywiec poleca 
opaski przepuklinow e i przyrządy chirurgiczne w szelkiego rodzaju.
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na  ten cel złożyli parę set koron, a za 
k tóre zakupiono podarków. Urządzeniem  
gwiazdki w  Zabłociu zajm ow ały się panio 
Schró tterow a i Fussgangerow a, które 
uzbierały na biedne dzieci 300 koron 
Ślicznie!

Parlam ent austrjacki znów  odroczo­
no, a gdy Dr. K oerber w idział się opu­
szczonym i przez Niem ców, którzy rów nież 
jak i Czesi nie uchw alili rządow i 69 mi- 
1 jonów  koron na pokrycie długu, jaki rząd 
w ydał z zapasów kasow ych, podał się do 
dem isjr Następcą jego będzie Gautsch, 
były m inister oświaty z przed la t kilku i 
trzym iesięczny m inisterprezydent po upad­
ku gabinetu Badeniego. Now y m inister 
prezydent, nie odznacza się w ielkim i zdol 
nościam i, a swoją karjerę zaw dzięcza tylko 
łasce m onarchy, który go lubi. On też nie 
rozw iąże zagadki, jak  m ożna popraw ić 
stosunki parlam entarne w  Austrji. Stosun­
ków tych nieuzdrow i, ani zm iana regu la­
m inu, uzdrow i je tylko now a ordinacja 
w yborcza, uzdrow i je  tylko tajne, po­
wszechne praw o głosow ania, k tóre prędzej 
czy później m usi być zaprow adzone. Mi­
n ister G autsch zw oła zapew ne parlam ent 
na  koniec stycznia b. r. i popróbuje szczę- 
cia w  zgodzie N iem ców z Czechami. Czy 
m u się to  uda, to  w ielkie pytanie, bo 
Czesi przy sw ych w arunkach  tw ardo 
obstaję. My Polacy od Czechów pow inni­
śm y się uczyć, jak  się w yw alcza to, co 
się nam  z praw a należy, a Koło Polskie 
m iałoby  w iększe zasługi, aniżeli te, że . .. 
trzym a z każdorazow ym  rządem  Czesi 
w praw dzie obiecują, że następcy Dr. Koer- 
bera nie będą urządzać obstrukcji, ale tylko 
przejdą do opozycji, tem u jednak wielkiej 
w iary  dać nie można. Na podstaw ie § 14 
prow izorjum  budżetow e zostało przedłu­
żone na  ó m iesięcy Z ustąp ien ia dra. 
K oerbera wynika, że rząd jego nie w ierzył 
w  pom yślność rozw iązania kw estji, za 
pom ocą stw orzenia now ego parlam entu , 
opartego dotychczasowej ordynacji w ybor­
czej, lecz niechciał też i reform  w  tym  
kierunku przeprow adzić i w olał ustąpić. 
Czy m in ister Gautsch w prow adzi co no­
w ego, to niedaleka przyszłość pokaże, 
Gabinetow i G autscha nie w różą jednak 
długiego żywota.

Ks. S tojałow ski zaprzeczał w 
sw oim  pisem ku, jakoby było praw dą, że 
poseł Skołyszew ski z jego stronnictw a 
w ystąpił. Otoż jesteśm y w  stanie potw ier­
dzić, że poseł Skołyszew ski rzeczywiście 
w ystąp ił ze stronnictw a jedynego w  Ga­
licji m oskalofilskiego, polskiego redak to ra  
i jeśli ks. St. udaje, że nie w ie o tern, 
to m u pow iem y, że poseł wielicki p. W ik­
to r Skołyszew ski po carofilskiej m ow ie 
księdza Stojałow skiego w  Sejmie, poprosił 
dw óch posłow t. j. pp. M arjewskiego posła 
i burm istrza Podgórza i Maissa posła i 
burm istrza bocheńskiego, aby ich w ziąść 
n a  sw iaaków , że ośw iadcza w ystąpienie 
z k lubu  Stojałow skiego. P anow ie ci m ogą 
to potw ierdzić każdej chwili, a zapew ne

sw ego kroku i poseł Skołyszewski nie za­
pierałby się. —

Lwowski teatr ludow y baw ił u  nas 
i dał trzy  przedstaw ienia, n iestety  — przed 
św iętam i — nie bardzo licznie uczęszczane. 
Grano pierw szym  razem  » Rozwiedźm y się«, 
na drugie przedstaw ienie szła aW arsza- 
w ianka« W yspiańskiego i na trzecie- »Śnieg« 
Przybyszewskiego. W ystaw ienie »W arsza­
w ia n k i  było słabe, najlepiej grano »Śnieg« 
Przybyszewskiego. T eatr tw orzy zespół 
p raw dziw ie artystyczny i nie jest w cale 
zbiorow iskiem  takich »a r ty s to  w w, którzy 
nieraz sztuce i społeczeństw u praw dziw y 
w styd przynoszą. W  teatrze ludow ym  
lw ow skim  są siły, które mogłyby grać na 
każdej w yborow ej scenie. Szkoda tylko, 
że trupa przyjechała w  czas nieodpow ie­
dni i może m ieć pojęcie o nas, że sztuki 
nie popieram y. Sądzimy, że tea tr ludowy 
odw iedzi nas innym  razem  i z frekw encji 
naszej zupełnie będzie zadowolony. —

Z Milówki piszą nam. W alne Zgro^ 
m adzenie Ochotniczej straży  pożarnej w  
Milówce, dnia 4 grudnia odbyte w ybrało: 
Prezesem  p. J. Schneidra, naczelnika sądu, 
naczelnikiem  straży  p. Fr. Zyzaka, jego 
zastępcą p. M. Jeleśniańskiego. Do w ydziału 
weszli pp. Dr. R. Grabowski adw okat, K. 
D rozdow ski notaryusz, St. K użniarow icz 
sędzia, M. Ścieszka oficjał sądowy, S. 
R eisner poczmistrz, S. S teier kupiec, Fr. 
S ikora stolarz. Sąd honorow y stonow ią pp. 
Dr. Grabowski, Ścieszka, Zyzak, S ikora i 
Kużniarowicz. (Pom yślnego rozw oju ży­
czymy straży m ilow skiej Przyp. R ed ) 

F iskusow i w ystaw ił złe świadectwo  
pew ien żebrak, m ający kam ienicę w  Pod­
górzu, gdy go za żebractwo zaaresztow ano 
w  Krakowie. Powiedział, że gdyby nie 
żebrał, nie m iałby na  zapłacenie podatków  
od kamienicy. Zdaje się, że to  się w net w  
praw dę obrócić może. —

Poddanie się tw ierdzy Port-A rthur. 
Ostatnie w iadom ości ze św ia ta  donoszą, 
że Moskale poddali sw ą ogrom ną tw ierdzę 
Port-A rthur Japończykom . W iadom ość u 
w szystkich nieprzyjaciół Moskali w yw ołała  
radość nie do opisania. —

Skodliw ość trunków. Dziesięć praw d 
o alkoholu ułożył i w ydał »Klub p rzy ja­
ciół publicznej hygieny« w  Pradze i roz­
pow szechnia je po wsiach, fabrykach, w  
szkołach i stowarzyszeniach. Podajem y je 
rów nież dla najszerszego rozpow szech­
nienia:

1. N apoje (piwo, w ino, w ódka) zaw ie­
rające alkohol, są dla zdrow ego człow ieka 
zupełnie niepotrzebne, a dla pew nych 
chorych tylko chw ilow o, jako lekarstw o, 
o ile zaleci lekarz.

2. Napoje spirytusow e, w  większej 
ilości użyte, upajają, a naw et m ogą spro­
w adzić nagłą śm ierć przez porażenie m ózgu 
lub serca. P iw o je s t tern szkodliwsze, im 
dłużej się go używ a, ale w ódka je s t naj­
szkodliw szą dla zdrow ia człow ieka.

3. N apoje w yskokow e z początku d ra­
żnią i podniecają czynności nerw ow e, ale

później w yw ołu ją porażenie, przytępiają 
w praw dzie uczucie znużenia i głodu, ale 
n ie są w  stanie podnieść i podtrzym ać sił 
ciała, ani też zastąpić pokarm u.

4. Użycie ich w yw ołuje zchorzenie 
różnych nar ąaów , naprzykład sprow adza 
nieżyt żołądka, zapalenie m ózgu i nerw ów . 
Alkohol osłabia odporność ustroju ludz­
kiego, tak, że pijak jest podatniejszy do 
rozw oju różnych chorób, naprzykład g ru ­
źlicy, którym  łatw iej i prędzej podlega, 
aniżeli człowiek, trzeźwy.

5. Napoje spirytusow e są szczególnie 
niebezpiecznym  jadem  dla dzieci, gdyż 
nerw y ich są czulsze. Piwo, w ino i w ódka 
sprow adzają u  dzieci różne choroby ciała 
i duszy, bo robią je leniw em i, upartem i, 
niem oralnem i, a w reszcie w ystępnem i i 
skłonnem i do pijaństw a.

6. P ijaństw o, upośledzając czynność 
mózgu, zm ienia usposobnie człowieka, 
p rzytępia szlachetne dążenia, rozbudza naj­
niższe instynkta, prowadzi do rozuzdania 
m oralnego i w ystępków.

7. P ijaństw o przytępia zdolności um y­
słowe, zagraża rozum ow i, prow adzi do 
szaleństw a lub do głupkowatości.

8. P ijaństw o działa bardzo szkodliw ie 
n a  cielesny i duchow y rozwój potom stw a. 
Dzieci pijaków  byw ają chorowite, g łupko­
w ate, w ystępne, często cierpią na  padaczkę, 
lub choroby um ysłow e.

8. P ijaństw o sprow adza w iele kalectw , 
nieszczęść, w ystępków , zabójstw  i sam o­
bójstw , zapełnia szpitale, w ięzienia i za­
kłady dla um ysłow o chorych, niszczy szczę­
ści rodzinne, prow adzi do niedostatku i 
nędzy,

10. Najlepszym  środkiem  przeciw ko 
szkodliw ym  następstw om  p ijaństw a, jest 
zupełne w yrzeczenie sie trunków . D ośw ia­
dczenie dowodzi, iż ludziejsą zdrowi, b a r­
dziej dziarscy, łatw iej znoszą w ysiłki cie­
lesne, lepiej się baw ią i kształcą, a dobro­
byt ich w zrasta, jeśli nie używ ają trnnków  
alkoholicznych.

P odziękow anie. Zarząd 7klasow ej 
szkoły żeńskiej w  Żywcu składa niniej- 
szem  podziękow anie Szanow nym  Insty- 
tucyom  i Osobom którychjstaraniem  i ofiar­
nością zostały ubogie uczenice tutejszej 
szko ły  zaopatrzone w  odzież i obuw ie n a  
zimę. W szczególności zaś Św ietnej Radzie 
Szkolnej m iejscowej, Szanow nem u Kołu 
Pań  T ow arzystw a Szkoły ludowej w Ż yw ­
cu, Szanow nym  rodzicom  U rzędników  Dy- 
rekcyi dóbr arcyksiążęcych ' W  P anu Ale- 
xandrow i W ańkow i, W . Pani kapitanow ej 
F uhrm anow ej i W . Panu  W ładysław ow i 
Tom iakowi. Rozdanie — odzieży i nadesła­
nych darów  odbyło się w szkole żeńskiej 
dn ia 22 g rudnia w obec członków Rady 
szkolnej m iejscowej.

A l e x a n d r a  T o u r n e l l e .  — 
K i e r o w n i c z k a  s z k o ł y  i  e n -  
k i e j  w Ź y w c u .

Młodocianą piękność
można użyskać przez użycie Dra W erbera hygienicznego w ielokrotnie

odznaczonego preparatu

B o n o l - f , i
U zrnny przez pow agi lekarskie 
jako zupełnie nieszkodliwy i bar­

dzo skuteczny środek.
d o  n a b y c ia  w  w i ę k t z j c h  a p te k a c h ,  
d r c g u e r ja c b ,  p e r f r m e r j a c h ,  a  ta k ż e  
w  c h e m :  la b o r a to r j .  Dra W erbera,

W iedeń VI D lim g ssse  19. 
m ożna cbecnie nał yw ać także po- 
jedyńczo w  aptece S tanisław a 
Szczepańskiego w Zabłociu, L .Króli­
kow skiego w  Żywcu i u  Józefa 

W e rb e ra  w Ispie.

P ró b n e  posyłki franco za przysła­
n iem :

3 K: 3 sztuki w  kartonie,
6 K: 5 sztuk w pięknym , luksu­

sow ym  kartonie,
10 K: 7 sztuk w  eleganckiej ka­

setce.
M ydło-Bonol perfum ow ane 

1 szt. 70 h., 3 szt. K 2.— 
Puder-Bonol perfum ow any 

1 pud. po K 1.— i po K 2.— 
Króme-Bonol nieperf. 

w  m ał tub. 60 h„ wielk. tub K. 1 
Kreme-Bonol perf. 

w  m ał. tub. 70 h. w  wielk. tub. K.1.20

WPan Dr. Werber!

Pański „8onol“ jes t środkiem 
tak  niezwykle skuteczym, źe 

poczuwam się do obowiązku wy­
rażen ia  Panu swego najw ięk­
szego uznania.

Wiele już wydalam pieniędzy 
na rozm aite zachwalane kremy, 
pudry, mydlą etc. ale wszystko 
bezskutecznie Dopiero przez Pań­
ski „Bonol“, story  przecież je s t 
środkiem tak niezwykle tanim  
osiągnęłam należyty skutek — 
Już nigdy nie będę używała in­

nych środków, a  wszędzie go 
będę polecać.

Mary Hofbauer 
żona c. k. nadwornego dostawcy 

fortedianów 
Wiedeń IX. W ahringerstr. 6 2.

Apteka 31 ra. Farm , S tan isław a Szczepańskiego w  Zabłociu-Źywiec po!eea 
w ypróbow ane środki na odciski i brzytewki.
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Doniesienie
Zawiadam iam  niniejszem szanowną 
P. T. Publiczność, iż założyłem wyrób 
wody sodowej w  domu p. Schwarza  
w Zabłociu L 34.

Sprowadziłem  najnowsze maszy­
ny, wyrabiam wodą sodową wyłącznie 
płynnym  kwasem węglowym, filtru ją  
wodą najdoskonalszym aparatem , czy­
niąc tern zadość wszelkim wymogom 
hygieny.

Sprzedaż i wysyłką we flaszkach  
i syfonach rozpocząłem z  dniem 2 stycz­
nia ig o y  i będzie mojem usilnym sta­
raniem Szanownych Odbiorców pod  
kaźdem wzglądem ja k  najlepiej obsłu­
żyć . U praszając o łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa kreślą się z  w y­
sokim szacunkiem

A D O L F  GLASNER.
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WYRÓB KRAJOWY!

Proszę tylko żądać m ydła

Munka z „nosorożcem " lub „ k o s f
w y r o b u

pierw szej galic. parow ej fabryki m ydła i św iec

§  Z  ¥  M  O i  A  M U 1 1 H A

   W  Ż Y W C U .  = —
(ZAŁOŻONEJ W  R. 1848.)

Kto używ a jędrnego mydła z »nosorożcem« lub »kosą« ten 
wiele oszczędza.

P i ó ; > b i  1 c e n n i k i  d a r m o !

LFrommowcz w Zabłoci
poleca swój bogato zaopatrzony skład m ąk i w iktua­
łów , rów nież tow arów  korzennych tak  hurtow nie 

jak  i częściow o po cenach przystępnych.

Taniej jak w Bielsku i wygodnie
bo na sp ła ty  i na miejscu

m łockarnie, sieczkarnie, pompy, wszelkiego rodzaju, 
v sikaw ki i w szelkie m aszyny rolnicze w łasnego w yrobu

poleca
Zygm unt Hubner w Z abłociu

pracownia maszyn i w arsztat ślusarski.
K ażdy w ięc rolnik nie potrzebując zaraz kupow ać 
niechaj ogląda u  m nie w yroby i przekona się o ta ­

niości.
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Wyrób krajowy!

Onufry
Mikuszewski

poleca swój w yrób  p ieców  
kaflow ych w  różnych kolorach  

i deseniach jak również

przyjm uje zam ów ien ia  na 
sta w ia n ie  p ieców  s a lo n o ­
w ych i kuchennych, po nader  

p rzy stęp n y ch  cenach*

RAFAEL ENOCH
zegarm istrz i jub ile r w  Za­
błociu, otw orzył sklep w  
dom u p S. AUFR1CHTA 
poleca zegary, zegarki i 
rożne tow ary  jubilerskie 
po m ożliw ie um iarkow a­

nych cenach.
I na
w
u

Józef Kuciara
krawiec m ęzki, cyw ilny  

i  wojskowy w Żywcu.

poleca sw oją pracow nie 
Krawiecką, ręcząc za do­
borow e m aterje, oraz za 
m odny i elegancki krój.

Józef Miodoński,

poleca św ieży transport 
m ateryi różnego gatunku  
w  dużym  w yborze i 
po cenach bardzo przy­
stępnych i w edług najnow ­
szych żurnali w ykonując 
roboty kraw ieckie.

Sztuczny nawóz

„Tomasyna"
kajnit 

i roąka kościana
najlepszy i najtańszy śro­
dek, do popraw y n ieu ro ­
dzajnych g run tów  do n a ­

bycia

u B. LERM ERA
w Zabłocin,

naprzeciw  dw orca kole­
jowego.

Sklep z  magazynem, na­
dający się na handel to­
warów bławatnych, oraz 
mieszkaniem o dwóch 
pokojach i kuchni, p rzy  
ulicy kościuszkowskiej za­
raz do wynajęcia, w ia­
domość w  Administracyi.

T T T ! T T T

Angielskie akc. Towarzystwo

„ C im a if
w Liwerpolu

przew ozi najtaniej i najwygodniej, pasażerów  i tow ary

z Tryjestu do Nowego Yorku
Najbliższe parow ce odchodzą z Tryjestu  co tydzień. 

Ultonia 7. stycznia 
Zastępstw o dla Galicyi z W . Ks K rakow skiem  

J ó z e f  E i l e ,  Lwów, Brajerowska 6.

Fonciere
założony w roku 1864

Generalia A pacya flla Galicyi i Batowiay
w Lwowie ul Akadem cka 28

P ełnow płacony kapitał akcyjny . . . K 3,000.000
Kapitał re z e rw o w y ........................................ „ 17,000.000
Roczne dochody z p r e m ij ...........................„ 10,000.000

Ogólny fundusz gwarancyjny wynosi
zwyż K 30 000.000

T aryfy Fonciere są mierne warunki bardzo 
korzystne

Ubezpieczenia od ognia 
Ubezpieczenia na  dożycie pew nego w ieku 
Ubezpieczenia na w ypadek śm ierci 
Ubezpieczenia posagów dla dzieci 
Ubezpieczenia od nieszczęśliw ych w ypadków  
Ubezpieczenia od kradzieży z w łam aniem .

F on ciere
przyjm uje zgłoszenia przez Agencyę powiatową u

ADOLFA WER BER A
w  Zabłociu przy Żywcu.

MAX BETTER w BIAŁEJ
(ulica głów na)

poleca swój warsztat reperacyjny
zegarków , zegarów  i m aszyn, jak rów nież skład ze­

garów  — po cenach bardzo um iarkow anych.

H o  w y m s  j ę c i a !
Mieszkanie na I. piątrze, składające się z 

5 pokoi i kuchni.
Mieszkanie w parterze, składające się z 

2 pokoi i kuchni.

Bliższej wiadomości udzieli

Aleksander Hlunk,
fabryka mydła w Zabłociu.

Apteka Mra. Farm. Stanisława Szczepańskiego^ w Zabłociu-Zywiec poleca
środki do tuczenia bydła.

Wydawca i odp. red .: A.. WERBSft w Zabłocin-Zywiec. — Drukiem Jana  i Karola Handla w Bielsku. Odp. kierownik drukarni Jan  Handel.


